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Żyj wyłącznie teraźniejszością. To ona jest kluczem do pięknej przyszłości. Dziękuję wszystkim i każdemu z osobna. 

Spełniajcie swoje marzenia. Dążcie do wcześniej wyznaczonego celu. Nigdy się nie zatrzymujcie.


To nie fikcja, to nasza rzeczywistość…

11-letnia dziewczynka została sprzedana przez ojca alkoholika grasującej w Anglii szajce pedofili. Przed brytyjskim sądem toczy się właśnie proces w tej sprawie. Na jaw wychodzą szokujące fakty. To, co zboczeńcy zrobili tej dziewczynce, nie mieści się w głowie. 

Źródło – nasygnale.pl

 

Para gejów zgotowała piekło adoptowanemu chłopcu. Przez cztery lata wykorzystywali seksualnie swojego synka. Nie koniec na tym: za pieniądze pozwalali go gwałcić także innym mężczyznom.

Źródło – sfora.pl

 

Szok w Stanach Zjednoczonych – pracownik uniwersytetu, Frank Lombard, sam wykorzystywał swojego 5-letniego adoptowanego syna i oferował go innym pedofilom w Internecie.

Źródło – wiadomości.pl

 

Aż w końcu…

 

Mieszkający w Szwajcarii Niemiec najpierw sam gwałcił sześcioletniego synka, a potem sprzedawał go po 300 euro innym pedofilom. Przyjeżdżali do niego z całej Europy. Za kilka dni rusza proces zboczonego ojca.

Ileż ten biedny chłopczyk ze Szwajcarii musiał wycierpieć?! Jego własny ojciec najpierw sam go gwałcił, a potem sprzedawał pedofilom. Zwyrodnialcy zjeżdżali się z całej Europy i płacili po 300 euro za zgwałcenie dziecka. Potem ojciec za część tych pieniędzy kupował mu zabawki.

Źródło – fakt.pl

 

Żaden z nich, idąc do radiowozu, nie szedł z podniesioną głową. Pewnie nikomu nie udało się odpowiedzieć na pytanie.



 

 

„Przepraszam za krzywdę”

Mój przyjaciel pedofil

 

Wszystkie dni były takie same. Pobudka, kiepskie śniadanie, jak to w więzieniu, no i dwie godzinki na spacerniaku. Nic ciekawego, proste, wręcz prymitywne życie. Już wiem, dlaczego w takich miejscach, jak te, zmieniają się ludzie. Tutaj umiera osobowość i zanika szczęście. Przestępcy są jak zwierzęta w zoo. Można je obejrzeć, podejść do klatki i zawołać. Nigdy nic nie odpowiedzą, gdyż dla nich nie istnieje życie poza kratami. ja miałem szczęście. Jako jedyny cieszyłem się, że tu jestem. Uwielbiałem rozmowy o życiu, ale tylko z nim, człowiekiem, który inteligencją przewyższał każdego. Gdyby nie on, byłbym kompletnie sam. Był moim jedynym przyjacielem.

Wybiła godzina dwudziesta druga. Kraty od celi zamknęły się, zapadła bezgraniczna cisza. Czekałem na ten moment cały dzień. Nie mogłem się powstrzymać, aby nie zarzucić go tysiącem pytań.

– Janek? – zapytałem nieśmiało. 

– Czego chcesz? – odpowiedział lekko zachrypniętym głosem.

– Pamiętasz, jak wczoraj rozmawialiśmy o Bogu? Pamiętasz, jak mówiłeś, że istnieje, patrzy na nas?

– Dlaczego o to pytasz? Moje dowody były mało przekonywające? 

Odwróciłem się w stronę mężczyzny. Leżał na plecach i wpatrywał się w sufit, w sumie, jak co dzień. Czasami zastanawiałem się czy nie widzi czegoś więcej od zgrzybiałego betonu.

– Nie, nie o to chodzi. Dobrze wiesz, że dzięki tobie znów zacząłem w niego wierzyć, a to niełatwe.

– Więc o co chodzi? – zapytał zaciekawiony. 

Odwrócił się w moją stronę i uważnie patrzył. Za każdym razem, kiedy widziałem jego twarz, czułem, jakby był kimś mi bardzo bliskim. Jakby był moim dziadkiem, którego nigdy nie poznałem.

– No bo, jeżeli Bóg istnieje i jest symbolem dobra i miłości, to dlaczego tak dużo zła jest na tym świecie? – Na chwilę wstrzymałem oddech. – Dlaczego tak bardzo cierpimy? 

Nie rozumiałem fenomenu tego człowieka. Miałem wrażenie, jakby nigdy nad niczym się nie zastanawiał, jakby miał już wcześniej przygotowaną odpowiedź na każde pytanie.

– Wiesz, ale to nie Bóg decyduje o tym, ile zła jest na świecie, tylko ludzie, ponieważ to oni tworzą nienawiść. 

– No ale to Bóg stworzył ludzi – odparłem po chwili zastanowienia. – Więc nie mógł ich stworzyć tak, żeby się kochali, przyjaźnili, pomagali sobie nawzajem? Po co dał nam możliwość krzywdzenia. Czy świat nie może istnieć bez zła?

– Wiesz, zło musi istnieć. – Janek wstał, oparł się o kraty i ze spuszczoną głową kontynuował. – Musi być na tym świecie, gdyż tylko dzięki niemu istnieje prawdziwa miłość. – Popatrzył na mnie i z ciężkim oddechem na piersi dodał: – Bowiem tylko wtedy, kiedy w miłość wkrada się zło, czyli kłótnie, nieporozumienia, wszystkie inne problemy, sprawdzamy, ile nasze uczucie jest warte. Gdyby na świecie było tylko dobro, nie wiedziałbyś, jak ktoś bardzo cię kocha, bo zawsze byłoby kolorowo. Tak naprawdę to zło jest ważniejsze od dobra, dzięki niemu istnieje prawdziwa miłość. – Odsunął się od krat i usiadł na moim łóżku. Z uśmiechem na twarzy dokończył wypowiedź:

– A… – na chwilę wstrzymał oddech – z prawdziwej miłości nie stworzysz zła. 



 

 

„Przepraszam za krzywdę”

Spowiedź gwałciciela

 

Nienawidzę życia. Kilkanaście lat temu błagałem o litość, teraz mnie o to proszą. Wiesz, dokładnie wiesz, że tego nie chciałem! Wmówiłeś mi to wszystko, wtedy w tym pieprzonym telewizorze. Do dziś się zastanawiam, skąd wiedziałeś, że wezmę nóż i wbiję go w twoje obrzydliwe ciało. Dlaczego wtedy po prostu nie wyszedłem? Dlaczego nie uciekłem jak najdalej od ciebie. 

Ojcze, pytanie, na które próbowałeś odpowiedzieć, to… Czysty obłęd. Nie chcę kontynuować twojego życia, bo przez to niszczę inne. Wiedziałeś, jak cierpiałem, sam mi to powiedziałeś, ale i tak mnie gwałciłeś. Walczyłeś z duchami ciemności, które coraz głębiej wciągały cię w otchłań. Boję się, że i po mnie przyjdą, że złapią mnie za rękę, która właśnie dotyka twarzy niewinnej dziewczynki. 

Tato, co mam zrobić? Nie radzę sobie z tym. Wiem, co wtedy przeżywałeś i chociaż cię nienawidzę, próbuję zrozumieć. To uczucie, ta chęć poznania jest ogromna, nie do opisania. Staram się iść naprzód z zamkniętymi oczami, jednak ciągle widzę małe dziewczynki bawiące się na placu zabaw. Nie chcę ich skrzywdzić, ale poznać, zrozumieć, dlaczego tak się dzieje. Jak to możliwe, że świadomie czynię zło. 

Ciężko żyje się ze świadomością krzywdzenia. Jednak nie to jest najgorsze… Od momentu, w którym mnie poznały, muszą żyć z piętnem zgwałcenia do końca swoich dni. Czy to możliwe, że wymażą mnie ze swojej pamięci? Nie, o takich rzeczach się nie zapomina.

Na początku dawałem radę, ale teraz? Po wczorajszym dniu wiem, że podążam złą drogą, twoją ścieżką. Naprawdę nie wiedziałem, że to dziecko Klary. Jak ja jutro pokażę się u niej w domu? Czy mnie rozpozna? Muszę do niej przyjść, tak bardzo mi się podoba. Ale jak żyć ze świadomością, że skrzywdziłem jej dziecko. Nie wiem, dlaczego mnie tak przyciągnęła, dlaczego akurat ją wybrałem z tak wielu. 

Tato… We dwóch popełniliśmy błąd! Gwałciciel to łowca, a nie drapieżca. Jego głównym priorytetem nie jest zaznanie przyjemności seksualnej, tylko zdobycie idealnej ofiary. Pedofil to nie ślepa maszyna bez uczuć. To nie człowiek obłąkany czy niepoczytalny. Takie słowa można usłyszeć tylko w sądzie, aby zmniejszyć ból rodziców. Lepiej usłyszeć, że dziecko zostało zgwałcone przez wariata, niż normalnego człowieka. Inaczej strach byłoby pozwolić córce pójść na plac zabaw. Pedofil na każdym zakręcie. 

Miałem już dość głowienia się nad odpowiedzą, ale czuję, że mogę dać radę! Muszę popatrzeć na to zupełnie z innej strony. Muszę… to zrobić dla bezpieczeństwa wszystkich dzieci.

Kiedy poznam sekret, zmienię cały świat. Chociaż trochę ubędzie zła, które coraz bardziej tłamsi nasze społeczeństwo. 

Ciężko było cię zrozumieć. Za mądrze mówiłeś, miałem tylko dwanaście lat. Dorosłem i widzę inaczej, lepiej. Jest w tym minimalny sens, który napędza człowieka do działania. Chęć bycia kimś wielkim. To ten, co wytłumaczył, dlaczego pedofile gwałcą dzieci. 

Ojcze… Czy to jest powód do dumy? Dlaczego akurat to cię tak trapiło. Co spowodowało, że zacząłeś mnie dotykać?

Tato, ale jak już odpowiem na zadane pytanie, to w jaki sposób mam tę wiedzę wykorzystać, żeby zniwelować zło na świecie?… O tym pomyślałeś?



 

 

„Przepraszam za krzywdę”

Przepraszam, synu

 

– Michał! Jak mogłeś to zrobić? – wykrzyczała zdruzgotana. 

Siedziałem i patrzyłem, jak w ciągu jednej chwili moje życie przestaje istnieć. Nie miałem słów, żadnej odpowiedzi. Pozostało zdradzić moją tajemnicę, misję. Jednak, czy to coś zmieni? Wątpiłem w to.

– Kochanie…

– Nie mów do mnie kochanie! Co ty człowieku zrobiłeś, pytam się? Jesteś chory! Psycholu, zgwałciłeś własnego syna! 

Uderzyła mnie w twarz. Pierwszy raz, drugi, trzeci, aż w końcu zacisnęła pięści. Nie panowała nad sobą. Z całej siły biła po klatce piersiowej. Chociaż ból był ogromny, zacisnąłem zęby i nie ruszałem się. Nienawidziła mnie z całego serca. Twarz przepełniona była agresją. Nerwowo zgrzytała zębami, oczy trzęsły się jak ziemia, po której galopuje tysiąc koni. 

– Uspokój się! – powiedziałem wysokim tonem. 

W napadzie szału nie słyszała moich słów. Biła dalej. Miałem wrażenie, jakby chciała zabić mnie gołymi rękami. Musiałem ją uspokoić. 

– Słyszysz! Przestań! – złapałem ukochaną za ręce i mocno skrępowałem. 

Przestraszyła się. Wiedziała, że jestem w stanie wszystko zrobić.

– Dlaczego? Powiedz mi, dlaczego? – zapytała zapadającym się głosem. W jednej chwili rozpłakała się i opadła na ziemię. 

– Wstań! Proszę cię, wstań. Wszystko ci wytłumaczę! 

Ciągle siedziała i coraz mocniej krzyczała do Boga. 

Nie wiem, dlaczego, ale zdenerwowałem się. Kucnąłem obok i zdecydowanie złapałem kobietę za bark. 

– Wszystko ci wytłumaczę! – Powtórzyłem. – Tylko wstań i uspokój się.

Posłuchała mnie. Powoli podniosła się z ziemi, ciągle patrząc w moje oczy. 

– No, co masz mi do powiedzenia? Hm… Że nie wiedziałeś, że to twój syn? Dobrze, ale to jest dziecko. To, co zrobiłeś, jest chore i nienormalne! 

Znów stała się bardzo agresywna. Nie mogłem dopuścić do kolejnej nerwowej sytuacji. Złapałem ją obiema dłońmi za twarz i mocno ścisnąłem.

– Jestem chory, rozumiesz! Jestem świrem, który podąża za pieprzoną misją. Nie… 

Bała się tak samo, jak ja sam siebie. Wreszcie zrozumiałem sens tej „filozofii”. Wiedziałem, dlaczego tak się dzieje. Spadło to na mnie, jak grom z jasnego nieba. Dostałem olśnienia.

– Puść mnie, to boli – wykrzyczała przerażona.

– Myślisz, że mnie nie boli? Zgwałciłem z pięćdziesiąt dzieci, żeby wykonać chorą misję. Pojmujesz to?

– O czym ty w ogóle gadasz?!

– O tym, że wygrałem. Wiem, dlaczego tak się dzieje i czym to jest. 

Powoli wypuściłem kobietę. Strasznie ciężko oddychałem, jakby ktoś ściskał mi płuca, ale musiałem dokończyć, to było w końcu nasze ostatnie spotkanie. 

– Wiem, dlaczego to robiłem i co jest ze mną nie tak. Poznałem ten sekret, z tym można walczyć, uniknąć tego. Słyszysz! 

Kobieta patrzyła jak zahipnotyzowana. Patrzyła tylko w jeden punkt. 

– W momencie, kiedy skrzywdziłem naszego syna, kiedy go dotykałem, poczułem dziwny chłód przeszywający moje ciało. Tak samo dotykał mnie ojciec! Pamiętam, jak drżała mu ręka, jak patrzył na mnie. Teraz rozumiem jego pytania! Zadawał mi je, bo tak naprawdę sam szukał odpowiedzi. On naprawdę jej szukał! 

Wpadłem w kompletny amok. Nad niczym się nie zastanawiałem, mówiłem bez przerwy. Mój mózg działał na wysokich obrotach, takich jak nigdy. Dostąpiłem cudu. 

– To dzięki temu, że zaznałem nieznanego mi uczucia, które z wcześniejszymi doświadczeniami seksualnymi złożyły się w jedną całość. To dzięki naszemu synowi wszystko zrozumiałem!

– Zamknij się wreszcie! 

Po raz kolejny mnie uderzyła. Straciłem nad sobą panowanie. Oddałem jej bez wahania.

– Proszę, zostaw mnie! Nie bij mnie przy nim. 

Już trzymałem rękę przy buzi, gdy usłyszałem dziecięcy głos. Powoli się odwróciłem, a tam stał on, mój syn.


Michał Anioł

Rozdział I
Gehenna

– Tadeusz, możesz przyjść do kuchni? – zapytała lekko podenerwowana Anna. 

Mężczyzna podniósł się z łóżka i powolnym krokiem ruszył do żony. Wiedział, o czym chciała porozmawiać. Ostatnimi czasy tylko o tym dyskutowali.

– O co chodzi? Jak o to samo, co zawsze, to od razu mówię, nie. 

– Dlaczego taki jesteś? – Kobieta siadła przy stole. – Chodź, usiądź.

– Po co? Przecież wiesz, jakie mam zdanie na ten temat. 

Nie dawała za wygraną. Wierzyła, że wreszcie powie tak, zgadzam się. 

– Proszę, usiądź. 

Popatrzył na jej wielkie niebieskie oczy i piękne blond włosy, które w słońcu lśniły niczym ocean. Przysiadł się do ukochanej i dokładnie ją obserwował. 

– Kochanie, tak bardzo chciałabym mieć dziecko. 

Mężczyzna otarł pot spływający po czole. Zawsze się denerwował, kiedy powracali do tej rozmowy.

– Dlaczego tak się uparłaś? Mówiłem ci, że nie lubię dzieci, że nie chcę ich mieć i nie zamierzam być ojcem. 

– Co jest z tobą nie tak?! Rozumiem jakbyśmy mieli po dwadzieścia lat. Zero perspektyw, pieniędzy, a my mamy wszystko. Dobrą pracę, posady i własny, pusty dom. 

Kobieta tak bardzo pragnęła urodzić dziecko. Od kilku miesięcy tylko o tym myślała. Tadeusz był nieugięty. Robił wszystko, aby odwieść małżonkę od niedorzecznego w jego mniemaniu pomysłu.

– Tłumaczyłem ci tysiąc razy, że nie chcę wychowywać dziecka. Wiem, że nie nadaję się do tego i że nie byłbym dobrym ojcem. 

Kobieta podejrzliwie spojrzała na partnera.

– Skąd wysnułeś takie wnioski? Jesteś dobrym człowiekiem, ukochanym mężem, o jakim zawsze marzyłam. Nie myśl tylko o sobie! – Zdenerwowana wstała z krzesła i ze łzami w oczach pobiegła do łazienki.

– Boże, czy to nigdy się nie skończy? – zapytał, w tym samym czasie patrząc w sufit. Po chwili wstał i udał się za Anną. Stanął pod łazienką i z wielkim bólem w sercu wysłuchiwał płaczu najdroższej. – Skarbie, proszę cię, daj spokój. – Mężczyzna złapał za klamkę, jednak drzwi były zamknięte.

– Ja też cię o coś proszę! I co, masz to gdzieś! – wykrzyczała na całe pomieszczenie.

– Proszę cię, wyjdź. Wszystko ci wytłumaczę, obiecuję. 

Wiedział, że nie mógł więcej kłamać. Musiał powiedzieć, co tak naprawdę było przyczyną dziwnego zachowania. Kobieta uspokoiła się i w ciągu chwili wyszła ze środka. 

– Chodź, kochanie, na taras, wszystko ci opowiem. – Objął żonę, pocałował w czoło i delikatnie pociągnął za sobą. 

Byli idealną parą. Nigdy się nie kłócili, wspierali nawzajem. Była to wielka miłość, która trwała od kilkunastu lat. Poznali się, jak byli młodzi. Pierwsze ich spotkanie spowodowało, że serca zaczęły płonąć. Miłość od pierwszego wejrzenia. Najważniejsza, jedyna osoba w życiu. Nie miał nikogo innego. 

Spokojnym krokiem wyszli na zewnątrz. Usiedli na małym tarasie. Kobieta uwielbiała to miejsce. Zawsze siadała na jednym z miejsc i w spokoju czytając książkę, obserwowała ukochanego, który w pocie czoła pracował w rodzinnym tartaku. 

– Słuchaj, kochanie, jest pewna rzecz, o której nie wiesz i myślałem, że nigdy nie będę musiał ci mówić. 

Przenikliwie popatrzyła na męża. Wiedziała, że coś się dzieje, ale nie chciała przerywać. Postanowiła, że nic nie będzie mówić, że wysłucha go od początku do końca.
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